
W jednej klasie z pradziadkami 

Informacje techniczne 
Czas trwania 
60 minut- jedna godzina zegarowa 

Grupa 
Seniorzy 

Miejsce 
Dom seniora, dom kultury, dom dziennego pobytu 

Metody nauczania 
• metoda podająca- pogadanka 
• metoda zadaniowa 
• metoda problemowa- dyskusja 
• metoda poglądowa- bezpośredni kontakt z replikami 
• metoda eksponująca - identyfikowanie się i porównywanie się z sytuacjami przeżywanymi 

przez innych- swoich pradziadków i prababcie 

Środki dydaktyczne 
• repliki przedmiotów 
• opisy, anegdoty na temat historii szkolnictwa 

Zarys zajęć 
Wprowadzenie: Szkoła- to miejsce, z którym młody człowiek wiąże wiele lat swojego życia i które 
rzutuje na jego dalsze dorosłe życie w równym stopniu, co rodzina w której przyszedł na świat i w 
której się wychował. To w szkole dzieci i młodzież zdobywają nie tylko wiedzę i niezbędne 
umiejętności jak czytanie i pisanie, ale także uczą się żyć w grupie znacznie większej niż rodzina- w 
społeczeństwie. Dzisiejszy model szkoły i nauczania , pomimo, że mamy XXI wiek narodził się w 
XIX wieku w ówczesnym Królestwie Prus i szybko został przyjęty przez niemal cały świat jako 
najbardziej efektywny. Niniejszy warsztat stara się przedstawić ten XIX wieczny model szkoły i 



uzmysłowić jak głęboko nasza współczesność tkwi swoimi korzeniami w epoce industrialnych 
przemian, kiedy się narodziła.  

Kontekst historyczny- jak zmieniała się szkoła? 
Do czasu wprowadzenia powszechnego obowiązku szkolnego ( pierwszy edykt w tej sprawie wydał 
król Fryderyk Wilhelm I 28 września 1717, ale obowiązywał on jedynie w teorii) nauczanie nie było 
obowiązkowe i opierało się o średniowieczny program – w klasach niższych- trivium (trójdroże) 
gramatykę, retorykę i dialektykę, a w klasach wyższych- quadrivium ( czterodroże) dodatkowe- 
arytmetykę, geometrię, astronomię i muzykę. Nauki te zwane naukami wyzwolonymi sprowadzały 
się w swej istocie do literatury i języka łacińskiego oraz matematyki- wykształcenie nie dające w 
nowożytnym świecie w zasadzie niczego. Większość ludności pozostawała oczywiście niepiśmienna.   

Pierwszym realnym krokiem w kierunku nowoczesnego szkolnictwa był edykt króla Fryderyka II 
Wielkiego (1712-1786) z 12 sierpnia 1763 roku „ królewsko- pruski generalny regulamin szkół 
wiejskich” . Jego szczytne założenia wyłożone w preambule niewiele jednak dały.  

„Czynimy wiadomym i niniejszym każdemu dajemy do wiadomości, że po tym, jak ku naszemu 
najwyższemu niezadowoleniu sami się przekonaliśmy, że szkolnictwo i wychowanie młodzieży na 
wsi osiągnęło stan skrajnego rozpadu i to szczególnie poprzez brak doświadczenia wśród wielu 
zakrystian oraz nauczycieli, młodzi ludzie na wsi dorastają w ciemnocie i głupocie”.  W tych nowych 
obowiązkowych już szkołach uczono czytania, pisania, katechizmu, treści biblijnych oraz prostych 
rachunków. Nauczycielami byli zakrystianie, pastorzy, lub emerytowani żołnierze. Obowiązek 
szkolny dotyczył dzieci od 5 do 14 roku życia. Edukacja kończyła się konfirmacją.  Ten typ szkoły, 
zwanej królewską szkołą łaski ( Koenigliche Gnadenschule) przetrwał z niewielkimi zmianami do 
dzisiaj jako Szkółka Niedzielna w kościele ewangelickim.  

Pomimo postulatów epoki Oświecenia, którego wspomniany król był jednym z większych umysłów 
edukacja niewiele wyszła poza Średniowiecze. Powodem był sam król uważający, że „ człowiek jest 
zwierzęciem skrajnie złym i okrutnym, a jedyne, co powstrzymuje go przed popełnianiem 
najgorszych zbrodni to strach przed karą- tą doczesną z ręki Państwa, lub tą wieczną z ręki Boga”. 
Stąd też najważniejszy nacisk na nauczanie katechizmu oraz Biblii .  Egzaminy maturalne jako 
potwierdzenie zdobycia pewnego pensum wiedzy wprowadził dopiero po śmierci tegoż króla 
minister baron Karl von Zedlitz ( 1734- 1793) w „Regulaminie egzaminów w uczonych szkołach” z 
23 grudnia 1788 r. Egzamin ten był wymagany przy ubieganiu się o posady w państwowych 
instytucjach oraz do podjęcia studiów uniwersyteckich. 

Prawdziwa rewolucja nadeszła dopiero po okresie Wojen Napoleońskich ( 1806-1815), kiedy to 
okazało się, że całe fryderycjańskie państwo pruskie jest tworem skrajnie anachronicznym i jeśli 
chce nadal istnieć musi przejść drastyczne przemiany.  



Podwaliny ideologiczne pod nowoczesną szkołę położył królewiecki filozof Immanuel Kant ( 1724- 
1804) , uważający, że człowiek ze swojej natury jest dobry i wymaga jedynie umiejętnego 
poprowadzenia ( „Dwie rzeczy napełniają rozum coraz to większym podziwem i szacunkiem, im 
wytrwalej się nimi zajmuję w swoich myślach: gwiazdy na niebie nade mną i prawo moralne we 
mnie” ) . Jego następca Johann Friedrich Herbart ( 1778- 1852) stworzył nowoczesną szkołę z jej 
obowiązującymi do dzisiaj zasadami.  Już w 1810 roku wprowadzono w drodze reform egzaminy i 
certyfikaty dla nauczycieli, a w roku 1843 szkolnictwo oparte o zasady Herbarta: 

- idea wewnętrznej wolności (zgodność woli z przekonaniami)  idea moralności 9wola silna jest 
lepsza od słabej ), idea życzliwości ( zgodność woli jednostki z wolą ogółu), idea prawa  ( uznanie 
praw usuwa niezgodność woli jednostki z wolą ogółu), idea słuszności ( łamanie prawa rodzi 
krzywdę). 

Środkami do celu stały się -  karność (oparta o kary fizyczne) , nauczanie wychowujące mające 
budować charakter oraz podająca metoda nauczania.  

Do zasad Herbarta dodano postulaty ojca gimnastyki Friedricha Ludwiga Jahna ( 1778- 1852) „ 
świeży, pobożny, radosny, wolny ( frisch, fromm,froehlich, frei) wyrażana w zdaniu „ W zdrowym 
ciele zdrowy duch” łącząca edukację z wychowaniem fizycznym.  

Ten nowoczesny pruski model szkoły błyskawicznie przyjął się w innych krajach zaborczych- Rosji i 
Austrii obejmując całość podzielonych pomiędzy zaborców ziem polskich, ale także w całej edukacji 
zachodniej, szczególnie w Imperium Brytyjskim.  

Kontekst społeczny- edukacja jako budowanie nowego modelu państwa. 
Szkoła Herbartowska miała wychować poddanych absolutystycznej monarchii nawykłych do 
wykonywania rozkazów, zdyscyplinowanych, czyli wzorcowych poddanych. Środkiem 
prowadzącym do celu jakim było zapobieganie ewentualnym przyszłym rewolucjom było łamanie 
zawczasu woli ucznia w szkole. Silna hierarchia szkolna oraz nadanie nauczycielowi statusu 
urzędnika państwowego przyzwyczajały młodego człowieka do funkcjonowania w opartym o silnie 
zachowawczo- reakcyjną  władzę państwie. Szkoła miała wychować przyszłych posłusznych 
żołnierzy, robotników i urzędników przyzwyczajając ich do powtarzalnej indywidualnej pracy.  Dla 
państw wielonarodowych szkoła ta, prowadzona w języku rzędowym była doskonałym narzędziem 
ujednolicenia językowego i kulturowego społeczeństwa. Stąd jej szczególna popularność w krajach 
zaborczych- Prusach, Rosji i Austrii, jako narzędzie rusyfikacji i germanizacji oraz Wielkiej Brytanii 
( Irlandczycy i Szkoci).  

Wakacje szkolne przewidziano w miesiącach letnich, kiedy to dzieci i młodzież szkolna potrzebne 
były jako pomoc przy zbiorach. Lato jest bowiem okresem żniw. 



Kontekst pedagogiczny. 
Szkoła herbartowska po raz pierwszy sięgnęła po postulat poglądowości nauczania sformułowany 
jeszcze w XVI wieku przez Jana Amosa Komeńskiego. Każdy uczeń miał mieć dostęp do 
podręczników, map, cyrkli, linijek i globusa oraz innych pomocy dydaktycznych. 

Zadbano także o higienę edukacji- prawo wymagało dla każdego ucznia przynajmniej pół metra 
kwadratowego ławki, krzesła, umiejscowienia w Sali zależnie od wzrostu, ochrony przed wiatrem i 
deszczem oraz ogrzewania sal lekcyjnych. Do wyposażenia klas weszła też katedra ( mównica), 
tablice, kredy i gąbki. W celu nauczania bardzo ważnej w dorosłym życiu dyscypliny czasowej 
wprowadzono 45-minutowe lekcje sygnalizowane dzwonkiem i oddzielone od siebie przerwami.  
Wprowadzono także zatwierdzany ministerialnie program nauczania dostosowany do wieku 
uczniów, minimum programowe niezbędne do zdania egzaminów końcowych dla każdej klasy oraz 
listę lektur przeznaczonych do omówienia. Było to nadal kształcenie o charakterze 
humanistycznym skoncentrowane na naukach przyrodniczych, literaturze, historii oraz filozofii, 
gdzie języki klasyczne- grecki i łaciński nadal odgrywały istotną rolę jako korzenie cywilizacji 
europejskiej. Starano się, pomimo wszechobecnej sztywnej unifikacji rozwijać indywidualne 
zainteresowania i predyspozycje uczniów, aby pomóc im w ewentualnym wyborze dalszego 
kształcenia wyższego w szkołach wyższych.  W równym stopniu ważne było nauczanie teoretyczne, 
jak też praktyczne i moralne. 

Była to szkoła bardzo mocno zakorzeniona w ideałach klasycznych. Połączenie nauki samej w sobie 
z wychowaniem fizycznym ( Jahn) miało pozwolić na osiągnięcie klasycznego greckiego ideału 
kalokagatos- zharmonizowanego rozwoju umysłu i ciała. 

Podsumowanie: 
Szkoła Herbartowska wbrew powszechnemu mniemaniu jest obecna z nami do dzisiaj. Nie ma w 
niej co prawda kar fizycznych i prawdziwie koszarowej dyscypliny, oraz, co jest poważną wadą 
mocnego zakorzenienia we wspólnym dla całej Europy dziedzictwie Antyku na czele z prawdziwie 
wspólnym językiem Europy czyli łaciną. Alternatywne metody edukacji jak pedagogika Marii 
Montessori, czy Rudolfa Steinera znajdują zastosowanie głownie w nauczaniu przedszkolnym i 
wczesnoszkolnym, nie mogą jednak przebić się do głównego nurtu nauczania z racji trudności ich 
ewaluacji i kontroli z ramienia nadzorczych urzędowych norm określanych ministerialnie.  Nawet w 
okresie postindustrialnym stworzona na potrzeby dawno minionego okresu społeczeństw epoki 
przemysłowej klasyczna szkoła o pruskim rodowodzie, która wychowała naszych pradziadków 
zapewne wychowa także nasze wnuki.  



Przebieg zajęć: 
Wstęp, czyli subiektywne wprowadzenie w epokę 
Pomoce: Dzwonek, fragment opowiadania E.A. Poe „William Wilson” ( w załączniku) , tablica i 
kreda ( wszystko stanowi zawartość kufra), ilustracja ukazująca Szkołę Realną św. Piotra w 
Gdańsku oraz nowy gmach Gimnazjum Akademickiego przy Targu Maślankowym.  

Edukator po sygnale ręcznego dzwonka symbolicznie zaczynającego lekcję wita się z uczniami. 

„Dziś zabiorę Was do szkoły Waszych pradziadków, do Gdańska ponad sto lat temu” – Nauczyciel 
pokazuje ilustracje uczniom. „Oba budynki przypominają nieco szkołę Harry,ego Pottera- 
Hogwart. Hogwart jednak jest tylko w książce i w filmie, a te szkoły, o których Wam dzisiaj 
opowiem istniały naprawdę.  

Edukator pisze kredą na tablicy „ W jednej klasie z pradziadkami”  

Abyśmy poczuli tę szkołę, posłuchajcie proszę opowieści pewnego małego chłopca sprzed wielu lat. 
Tym chłopcem był Edgar Allan Poe” Tu- nauczyciel czyta wspomniany fragment opowiadania.   

Edukator pyta uczniów : „ Czy ta szkoła bardzo różni się od szkoły do której Państwo chodziliście? 
Jeśli tak, to czym?  Krótka rozmowa kierowana. 

Edukator- to teraz poznamy bliżej szkołę pradziadków 

Część główna 

Zadanie 1 
Edukator prosi o to, aby każdy z uczestników lekcji napisał swoje imię na tablicy pod tytułem lekcji. 
Jeśli uczeń napisze krzywo lub niewyraźnie musi napisać jeszcze raz, używając linijki.  Po napisaniu 
imion uczniowie wracają na miejsca. 

Zadanie 2 
Edukator- Brawo, doskonale, Proszę Was teraz o to, aby na liczydle każde z Was przesunęło z 
prawej na lewą stronę jeden koralik, abyśmy zobaczyli ile nas jest dzisiaj w klasie.  

Gdy uczniowie skończą edukator liczy koraliki i uzyskaną liczbę zapisuje na tablicy w miejscu imion 
uczniów.  

Zadanie 3 
Teraz postaram się Wam krótko powiedzieć o tej liczbie. Na przykład: Dwadzieścia, to liczba, którą 
możemy podzielić na dwie równe części przez dwa, lub na cztery równe ćwiartki po pięć. Można też 
uzyskać ją odejmując 40 od 60. Uczniowie proszeni są o podanie innych pomysłów, co można z tą 



liczbą zrobić lub jak ją uzyskać.  Gdy da się uzyskać na przykład przez dzielenie liczbę 6 można 
zadać pytanie- „jakie zwierzęta mają sześć nóg?”- odpowiedź chrząszcze inaczej żuki i opowiedzieć 
coś o chrząszczach, gdy 8- o pająkach, gdy 4- o ssakach na przykład koty lub konie. 

Zadanie 4 
Nauczyciel: Teraz potrzeba trochę ruchu, albowiem w zdrowym ciele mieszka zdrowy duch. Proszę 
więc ustawić się w dwa szeregi po tyle samo osób. Pierwszy szereg przez 5 sekund ( w miarę 
możliwości) wykonuje skłony, a drugi przysiady, przez następne 5 sekund drugi szereg wykonuje 
przysiady, a drugi skłony. 

Zakończenie i czas na przemyślenia 
Pomoce dydaktyczne: portrety Fryderyka Wielkiego, Immanuela Kanta, J.F. Herbarta oraz F.L. 
Jahna, ekierki, kątomierz, cyrkiel, Biblia i Katechizm Lutra ( w Kufrze) 

Zadanie 1 
Edukator pyta uczestników, czy wiedzą, kto wymyślił szkołę, do której chodzili ich pradziadkowie.  

Jako zadanie uczniowie mają dopasować cytat do postaci. Każda z dwóch grup ( podział nastąpił 
podczas gimnastyki) otrzymuje parę cytatów i czas 10 minut na dopasowanie każdego z nich do 
Immanuela Kanta oraz Fryderyka Wielkiego.  

Cytat A: „ człowiek jest zwierzęciem skrajnie złym i okrutnym, a jedyne, co powstrzymuje go przed 
popełnianiem najgorszych zbrodni to strach przed karą- tą doczesną z ręki Państwa, lub tą wieczną 
z ręki Boga 

Cytat B: Dwie rzeczy napełniają rozum coraz to większym podziwem i szacunkiem, im wytrwalej 
się nimi zajmuję w swoich myślach: gwiazdy na niebie nade mną i prawo moralne we mnie 

Po upływie czasu następuje omówienie zadania i wyjaśnienie.  

Edukator opowiada o postaciach, którymi zajmowali się uczniowie oraz o dwóch pozostałych, jako 
twórcach szkoły pradziadków wyjaśniając drogę od kantowskiego idealizmu do nowoczesnej szkoły 
Herbarta i dlaczego fryderycjański realizm nie mógł stać się podstawą nowoczesnej szkoły. 

Zadanie 2. 
Uczestnicy mogą zapoznać się z pozostałymi pomocami dydaktycznymi- cyrkiel, kątomierz oraz 
Biblię i Katechizm. Edukator przy tych dwóch ostatnich wyjaśnia, że tak samo, jak uczestnicy nie 
rozumieją w większości Biblii i Katechizmu w języku niemieckim, tak samo w większości nie 
rozumieli ich pradziadkowie uczestników z Gdańska, Kujaw, Pomorza, Mazur, Warmii, czy 
Wielkopolski. Zadaniem szkoły w XIX wieku była na równi z nauką łaciny, biologii, czy matematyki 



odpowiednio germanizacja bądź rusyfikacja, zależnie od przynależności państwowej danego 
regionu.  

Zadanie końcowe: Edukator prosi uczestników o zastanowienie się o to, czy woleliby pozostać ze 
swoimi pradziadkami w jednej klasie, czy wrócić do swojej dawnej szkoły.  

Po każdych zajęciach wyniki są liczone.  

Opracował 
Krzysztof Jachimowicz 

Załącznik 
Edgar Allan Poe „ William Wilson”- w „ Opowieści niesamowite” Verlag Robert Lutz Stuttgart. 

„ Dom był, jak już powiedziałem, stary i pełen zakamarków. Leżał pośrodku obszernej parceli 
otoczonej wokoło wysokim ceglanym murem. , który pokryty był u góry warstwą zaprawy i 
potłuczonego szkła.  

Ten przypominający więzienie mur był granicą  naszego terenu. To, co leżało poza nim, dla nas 
czymś, co jakby nie istniało., gdyż wolno nam było wychodzić na zewnątrz tylko trzy razy w 
tygodniu.  Pierwsze wyjście miało miejsce każdej soboty po południu, pod nadzorem dwóch 
nauczycieli i było spacerem po okolicznych polach, a w niedziele prowadzono nas dwukrotnie w 
uroczystym pochodzie do wiejskiego kościoła, abyśmy uczestniczyli w porannym i wieczornym 
nabożeństwie. 

Dyrektor naszej szkoły był jednocześnie pastorem w tym kościele. Pełen zdziwienia i podziwu 
spoglądałem zawsze na niego  z naszego odległego miejsca na emporze, kiedy to powolnym, 
statecznym  krokiem wchodził na ambonę! Czy ten czcigodnie wyglądający mężczyzna w 
opadającej do ziemi szacie kapłana w ogromnej napudrowanej i sztywnej  peruce był rzeczywiście 
tym samym, , który dopiero co z twarzą szarą jak ocet w brudnym od tabaki garniturze 
wymachując kijem wymierzał drakońskie kary obowiązujące w naszej szkole? Ta zagadka była 
pozornie tak niesamowita i bezsensowna, że rozwiązanie jej wydawało mi się  nie do pomyślenia.  

W rogu ceglanego muru groźnie wznosiła się potężna brama z ciężkimi ryglami, pilnie strzeżona i 
najeżona u góry stalowymi ostrzami. Patrzeliśmy na nią zawsze z nabożnym lękiem. Nie otwierała 
się ona nigdy, poza wspomnianymi dniami i dla wspomnianych celów. Gdy jednak skrzypiały jej 
potężne zawiasy, przenikał nas na wskroś dreszcz i jednocześnie czuliśmy odświętny nastrój.  

Mury okalające szkołę miały nieregularną formę i tworzyły wiele głębokich zakamarków.  
Najbardziej obszerne trzy lub cztery spośród nich służyły nam za plac do zabawy. Były one 



wysypane gruba warstwą twardego żwiru, dziś jeszcze pamiętam, że nie było tam drzew, ani ławek, 
ani niczego w tym rodzaju. Znajdowały się one z tyłu budynku. Z przodu  leżał oczywiście mały park 
otoczony bukszpanami i różnymi krzewami: teren tego świętego miejsca uczniowie mogli jednak 
niezwykle rzadko przekraczać, co najwyżej przybywając do szkoły lub opuszczając ją, być może 
także, kiedy odbierał któregoś z nich członek rodziny lub przyjaciel wywożąc stąd tego szczęśliwca 
na czas Bożego Narodzenia lub letnich wakacji.  

Sam budynek jednak- jakież to było cudowne- wydawał mi się zaiste zaczarowanym pałacem z jego 
niezliczonymi przejściami i pokojami, w których zawsze się gubiłem. Trudno było nawet dokładnie 
określić na którym z dwóch jego pięter się przypadkowo znalazłem. Przechodząc z jednego do 
drugiego pokoju zawsze trzeba było wejść lub zejść po paru schodach. Odgałęzienia, przepierzenia i 
boczne pomieszczenia były tak liczne i kręte, że w wyobraźni młodego myśliciela mogły służyć za 
przykład nieskończoności. Podczas pięciu lat mojego pobytu w szkole nigdy nie udało mi się 
dokładnie określić, gdzie leżała mała sypialnia, którą przydzielono mi wraz z osiemnastoma lub 
dwudziestoma innymi uczniami.  

Sala lekcyjna była największym pomieszczeniem budynku, ba, nawet całego świata. Była ona 
straszliwie długa, wąska i niska, miała ostro zakończone gotyckie okna i sufit z dębowego drewna. 
W najbardziej oddalonym kącie, w który zawsze spoglądaliśmy jedynie z lękiem, znajdowało się 
czworokątne przepierzenie o średnicy ośmiu do dziesięciu stóp: uświęcony prywatny pokój doktora 
Bransby,ego. Był on solidnie zbudowany i zaopatrzony w coś w rodzaju drzwi; prędzej każdy z nas 
dałby sobie odrąbać głowę, niż otworzyłby  te drzwi pod nieobecność tego srogiego pana.  

W innych  kątach znajdowały się jeszcze dwa podobne przepierzenia, na które spoglądaliśmy co 
prawda nie z takim nabożnym lękiem, były one dla nas jednak obiektami budzącymi potężny 
respekt. Jedno z tych przepierzeń zawierało pulpit nauczyciela języków klasycznych, drugie 
przeznaczone było dla nauczyciela matematyki oraz języka angielskiego. W całej sali stały 
nieregularnie rozmieszczone niezliczone ławki i pulpity, czarne, stare i mocno nadgryzione zębem 
czasu, pokryte mocno zużytymi książkami oraz inicjałami, lub całymi nazwiskami oraz dziwacznymi 
figurami a także wyciętymi w nich różnościami tak obficie, że straciły całkowicie swoją  pierwotną 
formę z dawnych dni. Ogromne wypełnione wodą wiadro stało na jednym końcu Sali, a na drugim 
jej końcu zegar cudownej wręcz wielkości. 

 
Dofinansowano ze środków Muzeum Historii Polski w Warszawie w ramach programu „Patriotyzm Jutra”. 
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